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Petersburg, dnia 11 (25) Lutego.
Przez Rozkazy dzienne C e s a r s k i e  w  wydziale 

służby Cywilnej, z dnia 30 Stycznia 1857 r. Za
twierdzeni zostają na u rzęd ach , obrani przez 
szlachtę gubernji Podolskiej, Kuratorowie zapa
sow ych magazynów zboża, dotychczasowi, w po
w iatach : Proskurow skim , assessor kolleg. Gro
dzicki i niemający rang: Gąrnysz 1, Garnysz 2, 
Garnysz 5; Bałtskim, lekarz Tłuchowski, i uieina- 
jący  rang: Biłgorajski, Sw irski i Znamierowski; 
Lityńskim , sekr. gubern. Budo/f i regestr, kolleg. 
R ożu łow ski; M ohylewskim , sekretarze gubern. 
Ł onżyński, Bielicki, i niemający rangi Michalski-, 
Kamienieckim, regestr, kolleg. Kulczycki i niema
jący  ranki Kosecki i Bednarowski: Jampolskim, re
gestr. kolleg. Jokisz, niemający rang: Dłuski, fa ł 
kowski i Podhorodeński: H ajsyńskim , niemający 
rangi R aw ski i Braelawskim niemający rangi 
Szperl;— nowo-obrani, w powiatach: Kamieniec
kim, radcy honor. R ybiński i Bielecki, sekr. kol. 
Makowski, 14 klassy Zawadzki i niemający rangi: 
Lipski, Andrzejewski, llumicki, Malaja, Jaworski, 
hr. Potocki i Hoffman-, W innickim, lekarz Knolte 
i niemający rang: Gaszowski 1, Gaszowski 2, Po- 
rejko, Kryński, Szydley  i Urbański-, Jampolskim, 
Sekretarze kolleg. Pcrłowski i Suszko, sekr. guber. 
M ańkowski, regestr, kolleg.: LPirski, Zahorski, 
Szaciński i niemający rang: Długoborski, Nie- 
przecki, Baraniecki, Sarnecki, Miłabendzki i Sa
wicki: M ohylewskim, sekretarz kancellarji tam ecz
nego m arszałka powiatowego sekr. kolleg. Rozwa
dowski, sekretarze gubern. Gałczyński, Górski i 
Matkowski, urzędnik kancellarji podolskiego gu
bern. m arszałka regestr, koileg. Dawidowski i nie
mający rang K raszew ski, Usto/ski i kancellista 
kancellarji naczelnika gub. Podolskiej Sobański 3; 
Uszyckim, sekr. kolleg. Regulski 2, sekretarze gu
bern. Iżycki 1, Iżycki 2 i kancellista kancelarji P o 
dolskiego m arszałka gubernjalnego R egulski 3: 
niemający rang: Chlebowski, Ile, Fedkowiez i Pa
po ws ki; O lgopolskiego, sekretarze gubern. So
bański 1, Sobański 2, Barczewski 1 i niemający 
rangi Barczewski 2 i Kościelski; Proskurowskim , 
regestr, kolleg. Wisłocki i niemający rang: Brat-

kowski, Raciborowski, Rudzki, Młodzianowski, Sw i
derski, Małecki, Olszański i Załuska; Letyczow- 
skim, regestr, kolleg. U ielnbycki i niemający rang: 
Suprunowski, Kożuchawski, Górski, de Krauze, 
FFołkowiński i Łożniński; Hajsyńskim, reges. kol. 
Jasie niecki i niemający rang : R apsztyński, ^ n a 
towski, Zalutyński, Niewiadomski, Bykowski, Nie- 
pokojczycki, Słomowski i Zolkowski; Lityńskim, nie 
mający rang: Staniszewski, Dwernicki, Jaćm ierski. 
Kozłowski, Uzdo wski, P opawski, Łomnicki, P sur- 
ski, Przecławśki, Wołczaćki i Bieńkiewicz; B ałt
skim, niemający rangi Czarnowski i Braelawskim, 
niemający rang: Zapolski, Kossowski, K rzyiański 
i Fredro; z nich Rozwadowski, Dawidowski, So
bański 3  i Regulski 3, z uwolnieniem od dotych- 
czasów obowiązków.

—  Przez NAJWYŻSZE D y p l o m a t a  z d.  I - g o  S t yczni a ,  
r ze c z y wi s t y  radca s tanu,  p e ł n i ą c y  o b o w .  sekre t arza  s tanu  
w radzie  Pa ń s t wa  Ż u k o w s k i  i r ze c z ywi s t y  radca s tanu Ł u 
c z a k ,  NAJMIŁOŚCIWIEJ m i a n o w an i  zostal i  ka wa l e r a mi  o r d e 
ru S g o  S t a n i s ł a w a  k l as s y  I ćj.

—  Prz e z  NAJWYŻSZY rozkaz  d z i e n n y ,  w w y d z i a l e  w o 
j e n n y m  2 6  St ycz ni a ,  p o m o c n i k  o k r ę g o w e g o  j e ne r a ł a  4 - g o  
okr ę g u  s t raży  w e wn e t r z n ś j ,  l i czący s;ę  w  p i e c h o c i e  l i n i o— 
w ś j  pu ł kowni k  Z i e ń k o w i e z  1 - s z y ,  dla s ł a b o ś c i  z d r ow i a  o -  
t r z y mu j e  d ymi s s j ą  w  r a n d z e  j e n e r a ł - m n j o r a ,  z m u n d u r e m  i 
p e n s ją  c a ł k o w i t e g o  żołdu;  d o w o d z ą c y  2 - g ą  b r y g a d ą  1 4 - ć j  
pi e s zć j  r e z e r w o w e j  dywi z j i ,  j e n e r a l - m a j o r  Ł y s z c z y ń s h i  I szy  
z p o w o d u  s ł a b o ś c i  z d r o w i a  o t r z ymuj e  d ymi s s j ą  z m u n d u 
r e m i p e n s ją  c a ł k o w i t e g o  żołdu:

—  Stacja P o c z t o w a  Wi l e ńs ka  ma j ąc  do s t a t e c z ną  l i c z b ę  
na d k o m p l e t n y c h:  ludzi ,  koni ,  p o w o z ó w  i uprzęży ,  dla d o 
g o d n o ś c i  m i e s z k a ń c ó w  mi a s t a  Wi lna oraz  p r z y by ł y c h  z p r o 
wincj i ,  po d a j e  do  w i a d o m o ś c i  iż m o ż e  w y n a j m o w a ć  bez  
na j m n i e j s z e g o  zami t r ę ż ęn i a :  koni e  z p o w o z a m i  p o c z t o w e m i  
lub d a w a ć  o n e  p o d  w ł a s n e  poj azdy ,  jak do  po b l i s k i c h  o k o 
lic,  tak też i do  n a j o d l e g l e j s z yc h  m i e j s c  za opł at ą  za mi l ę  
po  ko p i e j ek  3 0  za k a ż de g o  konia.  O w a r u n k a c h  w y n a j m o 
wani a  n a d k o m p l e t n y c h  koni ,  s z c z e g ó ł o w i e  m o ż n a  s ię  d o 
w i e d z i e ć  na stacji  Po c z t o we j .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
R o z k a z  do  Z a r z ą d u  c y w i l n e g o  K r ó l e s t w a  P o l s k ie g o .

I, Przez  N a j w y ż s z e  rozkazy  JEGO CESARSKO K RÓLE W

SKIEJ MOŚCI,  w y d a n e  do zarządu c y w i l n e g o ,  w  ś t .  P e t e r s 
bu rg u ,  dnia 4 St ycz ni a  1 8 3 7  r o k u . — I. Przez  p o s t a n o w i e 
nia ra dy  dmi ni s t r acyj ńe j ,  w  w y d z i a l e  kom.  rząd.  s p r a w l e d ,  
mi a n o wa n i :  w ła ś c i c i e l e  dóbr ,  Antoni  B i e r n a w s k i  i Fi l ip G r o 
dz ick i ,  s ęd z i ami  pokoju okr.  Kal i skiego;  S t a n i s ł a w  W a l e w 
sk i ,  s ęd z i ą  po k o j u  okr.  War t s ki ego :  pi sarz  s ą du  pokoj u  okr.  
Bial skiego,  radca  h o n .  Jan J a s ień sk i ,  p  o.  p o d s ę d k a  s ą du  
po k o j u  okr.  T o m a s z e w s k i e g o ,  i a s s e s s o r  s ą du  poi .  p o p r a w ,  
wydz-  J ę dr z e j o ws ki e g o ,  Jan Jan u ch la ,  p. o.  p o d s ę d .  s ą d u  p o 
koju okr.  Ko z i en i ck i e go  U wo l n i o n y  od o b o w i ą z k ó w  na w ł a 
s n e  żądanie:  sędz.  pok.  okr.  Kal i skiego I g na c y  R a d o s z e w s k i .  
W koin.  emeryt a l nć j ,  mi an owani ;  m ł o d .  r e f erent  Wo jc i e c h  
D o b r z a ń s k i ,  p.  o.  star.  referenta:  a re b i w .  dz i enni k,  i c x pe d .  
Mateusz  K o s i e w i c z ,  p.  o mł o d .  referenta;  i star.  ur zęd .  d o  
pi s ma  I g na c y  S i ó r z y ń s k i ,  p.  o.  dz iennik,  i e xpe dyt or a ;  m ł o d .  
u i z ę d .  do  p i s ma  Emi l jan Y a c ą u e r t ,  p.  o.  s tarsz .  irrzęd.  do  
pi s ma  i kancel l i s ta redakcj i  ga z e t y  rząd.  I g n a c y  Z i e m b iń s k i ,  
p. o.  m ł o d s i ,  urz ęd  do  p i s ma .  —  III. Przez  r oz p o r z ą d z e n i a  
ko m mi s s j i  r z ą d o w y c h  i wł a dz  o dd z i e ln y c h ,  w  w y d z .  kom.  
rząd.  s p r a w i e d .  mi an owani :  b. pat ron t ryb.  Karol  W i n i e w i c z ,  
p a t r o n e m  przy t ryb c y wi l ,  w  War s z awi e ;  pa t ro n  przy  t r yb .  
c y w i l n y m  w  Wa r sz a w i e ,  s ekr .  kol l eg .  J ó z e f  W o ł o w s k i ,  p a 
t r o n e m przy tryb.  cywi l ,  w  Lubl i ni e .  W w yd z .  k o m.  rząd.  
pr zych .  i s karbu,  mi a n o wa n i :  p o m o c n i k  kontrol .  skar.  Mi ko
łaj G ano ,  p.  o.  kontrol .  p o w .  okr.  S e j n e ń s k i e g o  w y d z .  2 g o ;  
sekr.  w yd z .  s k a r b o w e g o  w rządzie  gubernjal .  A u g u s t o w s k i m  
St a n i s ł a w  D w o r a k o w s k i ,  p.  o .  p o m o c ,  kontr.  p o w .  w  okr.  
S e jn e ń s k i m;  s p a d ł y  z etatu sekr.  r a c h mi s tr z  w  z a k ł a d a c h  
g ó r n i c t wa  rząd.  Teof i l  K o en ig ,  p.  o.  s ek r  w y d z .  s k a r b o w e 
g o  w rządz g ub e r .  Au g u s to ws ki m ;  d o z o r ca  rzezi  w  s ł uż b i e  
k o n s u m ,  m.  W a r s z a wy  Jan N e p o m u c e n  C z a r n o w s k i ,  p.  o.  
a s s ys t e nt a  kas s y  urzędu k o n su m c y j n e g o ;  d o z or ca  wa g i  przy  
s z l a c h i uz a ch  w tejże  s ł u ż b i e  Fr a nc i s z e k  K r y n ic k i ,  p.  o.  e xp .  
rogat ek  Wa r sz a w s k i c h ,  i d o zo r ca  do  rewizj i  s zy n k ó w,  sekr .  
p r owi n .  S z y m o n  Z e m b r z u s k i ,  p.  o.  d o z o r c y  wa g i  przy  s z l a -  
c ht u z a c b  War szaw.  U w ol n i o n y  o d  o b o w i ą z k ó w :  na w ł a s n e  
ż ądani e ,  a r eh i w .  bióra adra.  d o c h .  skar .  tabacz .  Wal er j an  
G ą s o w s k i .  W  o kr ę g u  n a u k o w y m  W a r sz a w ,  mi a n o wa n i :  g u 
w e r n e r  m ł o d .  w Ins t ytuc i e  s z l a c h e c k i m  w  Wa r sz aw i e ,  radc a  
hon.  Wi n c e n t y  R om an ,  s t ar s z ym g u w e r n e r e m ;  i n a u cz yc i e l  
szkuły  n i e d z i e l n o - h a n d l o w e j  w  War s z awi e ,  g u w e r n e r  n i ż s zy  
Jan Karol  M a r o n ,  naucz .  mł od .  w t y m ż e  I nst ytuc i e .

Na mi e s t n i k  Król es t wa oznajmi a  z u p e ł n e  p o d z i ę k o w a n i e  
s w o j e  K o m m i s a r z o w i  w y d z i a ł u  ś l e d c z e g o  w  Wa r s z a ws k i ć j  
Pol icj i  W y k o n a w c z ś j ,  A s s e s s o r o w i  K o l l e g i a l n e m u  D o b r o n o -  
kiem u,  za s z c z e g ó l n ą  g o r l i w o ś ć  i n i e us t a j ące  t r ud y  j e g o  
w w y k r y w a n i u  p r z e s t ę p c ó w  i s p r a w c ó w  r o z m a i t y c h  kr adz i e ż y

N A S Z E  D Z IE C I .
POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH,  

przez

Autora Kłopotów Starego Komendanta.
T o m  II.

( Ciąg dalszy).

— Nie potrzebuję! — krzyknęła z całą  
gwałtownością, albowiem słuchając poprzed
niej mowy, coraz to bardziej mieniła się i bla
dła. — Nie chcę, nie potrzebuję! — pow tó
rzyła z oghistem spojrzeniem. Cóżto jego
mość mię wypędzasz, cóż to za moje prace, 
za moje dobre, za tyle lat, oczywiście jak  dzia
dowi, łaskaw y chleb... a  jakże! — trzepała tak 
prędko, że odurzony takim potokiem wyrzu
tów pan Szymon, z otwartemi usty patrzał się 
na nią zdumiony. — Ale, na folwark, ale ze
starzałaś się, oczywiście aby się zbyć... Cóż 
to ukradłam  co jegomości, hę? — przeniewie- 
rzyłam się, hę? opuściłam się, hę?...

— Moja Ratyńska, dalibóg tyś zwarjowała 
panie mój...

— Zwarjowała, oczywiście dla jegomości 
to zwarjowała; schowaj sobie jegomość swoje 
łaski, nie potrzebuję żadnych folwarków, ża
dnych ordynacji...

— Dajże mi też babo święty pokój — za
w ołał Tarkow ski biorąc za czapkę i wynosząc 
się co tchu z pokoju. — Bodajże cię bodaj!.,.

Ale rozindyczona Ratyńska, biegła tuż za 
nim powtarzając sw oje:

— Nie pójdę, nie pójdę n a  folwark oczy
wiście... ale, figę, chciałbyś mię jegomość wy
pędzić... nie, nie...

— Co się stało? — pyta Żarska biegnąc 
z pokoju, gdy pan Szymon wywijając laską 
pędził ani się obejrzawszy ku stodołom.

— Co się stało, intrygantko jakaś! — krzy
czała Ratyńska.— Ale, widzicie państwo, mam 
się na folwark wyprowadzać, kłaniam  uniże
nie wielmożnej pani ekonomowej, kłaniam! ■— 
mówiła z ca łą  złośliwością unosząc rękami 
suknię i dygając przed zadziwioną staruszką.

—  Zmiłuj się pani...
— Nie zmiłuj się! — przerw ała gospodyni

kłaniając się nieustannie. — Jaka mi pani.....
widzicie ją... chce mię wypędzić! ale figę, bę
dę mieszkać na folwarku, figę, figę, fig"ę!...

— Bójże się Boga pani, co ty chcesz ode- 
mnie?

— Pani się bój Boga... a nie intryguj, nie 
podmawiaj! Ale widzicie ją , przyszła Bóg wie 
zkąd: wielka figura, ekonomowa... i będzie1 tu  
rządzić. Dobrze ci na folwarku, to siedź kie
dy cię trzym ają, a  nie wtrącaj się do mnie!...

Szczęściem wybiegła na to panna Rozalja, 
i zobaczywszy co się tu dzieje, chwyciła wy
myślającą Ratyńska za rękę.

— Proszę milczyć... co to jest?
Gospodyni wzdrygnęła się cała, usłysza

wszy piorunujący głos dziewczęcia, a  zoba
czywszy zapłonioną jej twarzyczkę i pom ar
szczone czoło, umilkła nagle spuszczając 
oczy.

— Co pani masz za prawo robić tu jakieś 
awantury? — spytała rozgniewana panienka, 
przeszywając ją  ogniste rn spojrzeniem. — Kto 
pani jesteś? Pani Żarska jest naszym gościem, 
a  gość to więcej znaczy niż my...

—  Ale bo...
— Proszę być cicho! — przerwała jćj tu

piąc nóżką z taką energją, z ja k ą  dotąd Rózi 
nie widziano.— Ja tu jestem  panią, rozumiesz 
asani!... Kto krzywdzi naszego gościa, mnie



Je dnoc z e ś n ie  Namies tnik Króles twa ozn a j mi ł  p o d i i ę k o j  
wa n i e  s wo j e  Burmis t rzowi  m Rypina  w p o wi ec i e  L i p n o w -  
skim Franc i szkowi  D o m a g a ls k ie m u , za szczególną  gor l iwość  
i  n i e z m o rd o wa n ą  us i l ność  jego w s l ed / e n iu  i ujęciu d w ó c h

krzywdzi. Moja pani Żarska przepraszam  cię 
najmocniej — mówiła ze łzami w oczach ca
łując ją  w rękę.

Jak  niepyszna, zrejterow ała się Katyńska 
do kuchni, a  starej Żarskiej tak przykrem się 
wydało to zajście, ze chciała natychmiast wy • 
jeżdżać z Sosenki.

Tymczasem dowiedziawszy się o tem pan 
Szymon, nie zważając na żadne prośby i pe r
swazje, polecił natychmiast zaprzęgać do wo
zu i wywieść babę na kraj świata... Od czasu 
jak  tylko domownicy zapamiętać mogli, nie 
widziano go tyle rozgniewanym: rzucał się, 
spluwał, klął, wymyślał, że wszyscy nie śmie
jąc się doń zbliżyć, czekali z trwogą co to na
stąpi.

Ależ na co się zdadzą wszelkie zachody, 
gdy upór kobiecy m a stanąć z niemi do walki. 
Ratyuska ja k  pójdzie do swojej stancyjki, jak 
zacznie p łakać, desperować, mdleć i szlochać, 
to ani sposób mówić z nią o wyprowadzinach:

—  Nie pojadę i nie pojadę! — w ołała cze
piając się swego łóżka. — Żebyście mię tu za
bili, ubili na miejscu, nie pojadę!.. A natożem 
mój mocny Boże tyle lat straw iła w tym do
mu, żebyście mię jak  złodziejkę jaką  wyrzu
cali... Niech się dzieje co chce, nie pojadę!

jem nych swoich ojczyznach, a teraz na czas jak iś 
zeszli się razem, aby wiarę i miłość zaczerpnąć u 
ich źródła, lecz potem się znowu na wieki rozejdą 
i rozstając się powiedzą sobie do zobaczenia w wie
czności! Serce chrześcjanina niewymownie bije gdy 
słyszy mowę ojczystą w tym nowym wieczerniku, 
i g d y  nad tym róźnonarodowym  szeregiem roze- 
słańców widzi zawieszony obraz Ojca świętego, 
k tóry  zda się błogosławić wszystkim łudom ziemi 
w osobie przyszłych apostołów! T a słodka i wdzię
czna postać P iusa IX  dorasta wówczas w jego o- 
czach olbrzymich rozmiarów, i czuwa nad przed
staw ioną tam ludzkością całą, w samotnym i nie
botycznym majestacie..

N iektóre języki uderzają oryginalnością swoich 
dźwięków, a mianowicie chiński i parę oceańskich. 
N iepoślednią są takz’e ciekawościąkolędy na naro
dową nutę śpiewane przez uczniów na tym popisie 
w przeróżnych językach, i będące encyklopedy- 
cznem powtórzeniem powszechnej ludowej m uzy
ki. Słowiańskie i amerykańskie pieśni nadewszy- 
stko nacechowane są tęsknotą i m ają długie żało- 
śne i jak o b y  w nieskończoność rozlegające się 
zwrotki. W łoska muzyka, której także dano miej
sce na tym popisie, odbija przy wszystkich innych 
jak  sztnka grecka przy starego św iata kunsztach, 
jak  Panteon przy pagodach, a W enus M edycejska 
przy Izydzie. Ten jej charakter doskonale w yra
żają następne strofy z cantaty, k tórą urozmaicono 
dnia tego wielojęzykowe repertorium; przytacza
my je  tutaj dla ich poetycznej trafności.

CantiHino! cunt iam. i l  
Ma couipia  il por lon to  
D Italia il c on ce n l o  
Ch’e g u a l e  non ha.

Yer  1'Eden sosp i ra  
L as i a n o  coneen t o,
Ma 1'italn lira 
S uo n  (1‘angel i  dń i t d

W idok jak i spraw iały stroje kilku nowo-przy- 
byłych Chińczyków tudzież jednego Birmana u- 
zupełniał jedyną w swym rodzaju  uroczystość. 
Jest ona jakoby przeciwstawieniem wielkiego Ba- 
belskiego pomieszania języków , i dowodzi nie
skończonej żywotności chrześcjaństwa, które n a
prawia i nastraja wszystko, co upadek zepsuł i 
rozstroił, i samo jedno tworzy te wielkie antytezy 
dziejowe, które dla ludzi myślących i czujących, 
są niewyczerpanem źródłem rozm yślań i podziwu.

Przez całą oktawę Trzech Króli odpraw iają się 
także nabożeństwa według rozm aitych obrząd
ków i były kazania w kilku europejskichjęzykach 
w kościele Sani-Andre a-della- Valle, gdzie przed 
niewielą lat brzmiał tak wymownie głos sławnego 
ojca Y entury. W  niedzielę po Trzech K rólach nie
mieckie kazanie tamże powiedziane było przez Je 
go Eminencję K ardynała Reisach. Nie jes t atoli 
zwyczajem, aby Ojciec Święty bywał na wzmian
kowanych nabożeństwach, ostatniego tylko dnia 
1856 roku po obiedzie odśpiewał on Te Deum 
w kościele jezuickim Hel Genu, dla podziękowania 
Bogu za łaski i dobrodziejstwa w przeciągu upły- 
nionego roku zdarzone. Telegraficzna wiadomość
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Trudno było pastwić się nad biedną kobie
tą; pan Szymon, nie tylko że nie był okrut
nym, lecz nawet bardzo czułego serca, to też 
w idząc podobnie rozpaczliwy upór gospodyni, 
jej płacze i wyrzekania, kazał ją  zostawić 
w spokoju, tylko namarszczywszy czoło, po 
chmurny, zamyślony udał się do swojej kance- 
larji.

Samowładna Ratyńska, zdobywszy plac 
boju, nie zasypiała na nim. Wieczorem zacho
row ała mocno, sprowadzono więc doktora i 
leki, lecz ona odrzucając wszelką pomoc, tyle 
dokazała, że sam Tarkowski musiał ją  prosić, 
aby z jego rąk  przyjęła lekarstwo, i była pe
wną że do śmierci już jej nie zaczepi...

Najwięcej z tego wypadku ucierpiała Żar
ska: biedna kobieta przyszedłszy do swego 
pokoju, rozpłakała się z żalu, widząc się tak  
opuszczoną i na łasce innych, gdy ten uko
chany jej synek sprowadziwszy taką burzę na 
siwą głowę staruszki, poszedł w świat bez 
wieści. Oj mój Boże mój Boże, pocóżem też 
doczekała tej godziny, w której jak  żebracz- 
ka jaka  musze znosić tyle dolegliwości!? Że 
też to nie zmiłowałeś się Panie nademną i nie 
zabrałeś mię wcześniej... Sama jedna teraz , 
gdzież się podzieję w tych latach, gdzie znaj-

0 śmierci arcybiskupa paryzkiego przyszła do Rzy
mu w kilka godzin po tym okropnym wypadku; 
zaraz nazajutrz Papież sam żałobną mszę za niego 
odprawił. Dnia zaś 14 stycznia były uroczyste e- 
xekwje w kościele Santi Apostoli przyległym do 
pałacu poselstw a francuzkiego zaduszę tegoż p ra
łata.

l o  święto Trzech króli jes t niejako narodowem 
we W łoszech świętem; dzieci szczególnie z nie
cierpliwością go wyglądają, jes t tutaj bowiem 
zwyczajem dawać im dnia tego zabawki i poda
runki, które urojona istota, zwana po włosku 
la Be fana, z przekręconego słowa Epifania, m ani- 
byto przynosić z czarodziejskiej jakiejś krainy. 
K ażdy chłopak dostaje na mocy starożytnego o- 
byczaju piszczałkę lub trąbkę, tak, iż przez cały 
ten dzień w kaźdem mieście i wsi włoskiej słychać 
nieustanne trąbienie i piszczenie po domach i na 
ulicach. W  Toskanji małce przyw iązują latarkę 
do wysokiej tyczki, i sami dziwacznie przebrani 
biegają po rynkach, wołając na całe gardło: Befa- 
na\ Do tych ludow ych bajecznych postaci należą 
także czarownice, które wedle gminnego podania, 
w noc św. Jana Ew anielisty z całycłi W łoch zla
tu ją  się na walny szabas na plac św. Jana L ate
rańskiego, koło Porta Asinaria. N iektórzy łatw o- 
wierniejsi czuwają przez całą noc pod kruchtą ko
ścielną, aby przypatrzyć się sejmowi szanownych 
deputatek prowincji włoskich, zagajających w sto
licy Cezarów przeważne narady  o losach pół
w yspu.

Niektóre znakomite rodziny włoskie przyw dzia
ły  żałobę w tym miesiącu, a szczególnie księztwo 
Doria, z powodu śmierci matki księżnej, h rabiny 
Shrewsbury; świetne więc bale, które dom ten 
zwykł dawać, chybią tego roku. Nieboszczka by
ła  także m atką zmarłej przed dziesięciu laty  a sła
wnej ze świętości księżnej Borghese, której sp ra
wa beatyfikacji, jak  powiadają, rychło się rozpo
cznie, a k tóra zostawiła córkę jedynaczkę, księ
żniczkę Agnieszkę Borghese, w ydaną za księcia 
Piombiuo-Sora. T a  m łodziutka ośm nastoletniapa 
ni słynie wdziękiem i dowcipem i je s t obecnie o- 
zdobą rzymskiego tow arzystwa. J. E. kardynał 
Antonelli, minister sekretarz stanu, opłakuje także 
zgon siostry, łirabianki Antonelli, niemłodej już
1 ułomnej, ale wielce dobroczynnej i nabożnej, 
zmarłej na kilka dni przedN ow ym rokiem . K ardy
nał Antonelli rodein z ubogiej mieściny państw a 
Kościelnego, zwanej Sonnino, uszlachcił swoją ro
dzinę i podniosł ją  do znaczenia i dostatków; ka
żdy bowiem kardynał familji swojej daje prawo 
do szlachectwa i hrabiowskiego tytułu, tak  jak  
każdy papież do książęcego.

Obok sm utnych tych w ypadkoV , zwykłym rze
czy ludzkich trybem, toczą sję zabawy karnaw a
łowe. Dano już kilka balów u jenerała francuz
kiego p. de Groyon, u  posła brazylijskiego p. Fi- 
gueredo, u lir. de Rayneval posła francuzkiego i 
w pałacu Braschi bal publiczny na korzyść ubo
gich. Jenerałowi francuzkiemu zrazu się nie po
wiodło; przez grzeczność bowiem, ziomkom jego 
wrodzoną, miał on nieco przesadzić etykietę wzglę-

dę kącik, żebym sobie przynajmniej spokojnie 
umrzeć mogła! — Oj Józiu, Józiu, cóżeś mi ty 
narobił, jakieś mi przygotow ał życie... A ty 
jaśnie wielmożny sędzio, odarłeś biedną kobie
tę, która cię wychowała, oszukałeś nikczem
nie! — Panie Boże, za jakie też grzechy k a 
rzesz mię tak srogo?... Ale kazałeś miłować 
nieprzyjaciół, więc nie pamiętaj im tej nie
wdzięczności! —  I zakrywszy twarz rękami, 
płakała jeszcze mocniój, z taką boleścią i roz
rzewnieniem, że litość wzięłaby najzimniejsze
go człowieka za serce, patrzącego na ten żal 
staruszki, której życie od samój kolebki było 
nieprzerwanem pasmem łez i niedoli.

Spodziewał się widać tego pan Szymon, bo 
uwolniwszy się z izdebki Ratyńskiej, biegł co 
żywo pocieszyć biedną kobietę...

— A brzydko moja kumo! — zaw ołał z u- 
daną powagą i zadziwieniem, zobaczywszy 
zapłakane oczy ekonomowój. — Tfu do stu 
beczek panie mój! A dokądże imość będziesz 
jeszcze dzieckiem! Kto widział, kto słyszał, 
zważać panie mój na głupie z pozwoleniem 
słowa takiego szurgota!...

— Ależ mój drogi panie Szymonie, co ja  
jej zawiniła...

D O D A T E K

z ł oc z yńc ów '  I gna c e go  Łoszk iewicza  i F ryde ryka  Grossa .  
(Podpi sa ł )  Namiestnik,  J e ne ra ł  Adjutant ,  Książ*; G o rcza ko w .

D y ekcja ubezp ieczeń .  —  Podaje  do p o ws z ec h n ć j  w i a d o 
mośc i ,  że  w wyk on a n i u  ar t .  <5 us t a wy  o u be z p i ec z en iu  r u 
c h o mo śc i  od ognia,  kuinmiss ja  r zą d owa  s p r a w  we wn ę t r zn yc h  
i d u c h o w n y c h ,  r e sk ry p t e m  z dnia  13 ( 2 5 )  lutego r. b.  p r z y 
chylni e  do  wn i os ku  dyrekcj i ,  za twie rdz i ł a  na  rok bi eżący 
taryfę  o p ł a t y  sk ładek od t ego r odza j u  u b ez p ie c z eń  o ł O ° / 0 
niższą od  obow iązującćj  w r.  1 8 5 6 .  Dyrekc j a  spodz ie wa  
się,  że  o bn i żen i e  taryfy w r. < 8 5 6  o 2 0 <J/ o  a w r. b.  o < 0° ^ 0 
czyli  w  ogóle  o 3 0  p ro c e n t ,  będzie  p o b u d k ą  dla wszys tk i ch  
u b e z p i e c z o n y ch  z r uc h o mo śc i ami ,  do  r e gu l a r ne g o  o p ł a c a 
n i a  składek,  a t ćm s a m ć m  zas łonięc ia  s i ę  od s ku t ków art .  
9 5  us t awy,  p o d ł u g  k tórego d o pu s zc z e n i e  zaległości  w o p ł a 
cie  składki  p r zez  sześć  mies ięcy,  p oc i ąga  za so bą  ut ratę  
p r a w a  do w y n ag ro dz e n ia  na w y p a d e k  pogorzel i .  — Wa r sz awa  
dn ia  1 6  (28)  l utego 1 8 5 7  r o k u . —  Prezes ,  r ad c a  t a jny  ł .a -  
s z c z y ń sk i.—  Naczelnik kancelar j i  Miedzielski .

JKorrespoiMłencJa z Rzymu.
Rzym, 10 Lutego 1857 roku.

Liczba utw orów  sztuk pięknych wywiezionych 
za granicę w ciągu 1856 roku, pomijając już te, 
które w  państwie kośeielnem pozostały, dowodzi 
iż Rzym jest dotychczas stolicą kunsztów. Pozw o
lenia wydane z m inisterstwa handlu i prac publi
cznych na wywóz wspomnionych utworów, we
dle ocenienia komitetu m alarstw a i rzeźby, św iad
czą, iż przez rok miniony wyszło z Rzymu obra
zów nowoczesnych na 110,913 szkudów; posągów  
i dzieł snycerskich także nowoczesnych za 166,913 
szkudów, co razem wynosi summę 277,116 szku
dów. Starożytnych zaś malowideł wywieziono 
•w ciągu 1856 roku na 11,448 szkudów i 30 bajo- 
ków, a rzeźb starożytnych na 2,164 szkudów 
90 bajoków.

Dnia 11 Stycznia odbył się doroczny popis 
w  Propagandzie zwany academia poliglotta, na 
którym  wedle dawnego zwyczaju uczniowie z róż
nych krajów  recytują wiersze każdy w swoim ję 
zyku, tak, iż najrozliczniejsze mowy słyszeć mo
żna za jed n ą  razą z ust krajow ców zgromadzo
nych tam  z najodleglejszych stron kuli ziemskiej. 
Jestto  bez wątpienia jedyne tego rodzaju widowi
sko w świecie, i cały obraz powszechności chrze
ścjaństwa, które łańcuchem wiary i miłości sprzę
ga w jednę rodzinę najdalsze od siebie plemiona, 
mieszkańca stref przybiegunowyeh wiąże nim 
z przybyszem z pod ognistego równika, i znosząc 
niejako zapory przyrodzenia i przestrzeni, zlewa 
najsprzeczniejsze żywioły w nieporów naną har- 
monję.Niepodobna patrzeć bez głębokiego wzrusze
nia na tych młodzieńców m ających wkrótce uróść 
na  apostołów, i noszących czerwoną przepaskę na 
znak, że są  gotowi przenieść i męczeństwo, z k tó 
rych  jedni przybyli z Chin, z Oceanji i z Ameryki 
południowej, inni zaś z Islandji, ze Szwecji lub 
z nad  Dunaju, inni jeszcze z Egiptu, Nubji i Ma
dagaskaru, którzy nigdy naw et niesłyszeli o wza-



dem królowej hiszpańskiej K rystyny, i podczas 
gdy Jej Król. Mość wieczerzę jad ła, kazał wszyst
kim paniom rzymskim, oraz cudzoziemkom, cze
kać: stojący, przedłużając tę mękę Tantala, aż do 
samego końca królewskiej biesiady. W ymagalno
ści hiszpańskiego ceremonjału, nie dające-się ża
dną miarą pogodzić z włoskiemi obyczajami i wło
skiem fa r  U svo commodo, a mianowicie z dumą 
rzymskich księz’en, które należąc prawie w szyst
kie do rodzin papiezkich, za panujące się mają, 
słusznie lub niesłusznie oburzyły patrycjuszki tu
tejsze, nieodrodne wnuczki tych sławnych matron, 
które nie chciały czcić jednej Czystości zplebejan- 
kami i wzniosły przeto swojej osobną świątynię, 
tak iz’ Czystość plebejuszowska i pajrycjuszow ska 
miały kązda odrębny swój przybytek. H rabia de 
Goyon, aby uniknąć rzymskiej niewieściej pątry- 
cjuszowskiej .pendetfjf, a razem niezadzierać z nie
mniej opryskliw ą hiszpańską etykietą, winien był, 
wedle powszechnego zdanią, obrać ibezzo L r  mine 
i królowę K rystynę z jej córkami, księżną Del 
Drago i księżną YYładysławową C. prosić do oso
bnego gabinetu na wieczerzę, jak  to się dzieje na 
dworze Toskańskim jw pałacu Ritti, gdzie wielko
książęca rodzina, aby swobodę zaproszonym zo
stawić, zwykła oddzielnie ja d a ć ‘z jedną tylko wiel
ką mistrzynią dworu księżną Conti i rodaczką na
szą, Emmą z hr, Potockich Strzyżewską.

Pouiedzialkovve wieczory dawane tutaj przez lir. 
Helenę z Sierakowskich Ilusarzew ską, łączą kw iat 
polskiego i włoskiego towarzystwa.

Opera włoska w teatrze Apollo, jak  już w po
przednim liście u ad mieniliśmy, w ybornych ma te
raz śpiewaków, prima-donuę panią Augustę Al- 
bprtini i tenora Baucarde. DanO dotąd Rob-rhi 
il'E treux  Donizettego i t Assedio di Lr idu Petrelli, 
z priipa-donną panią Vives. 1 a ostatnia opera, 
nowym będąca utworem, dość zimno przyjętą zo
stała. Żywsze oklaski zyskuje Lrnani, w którym 
Baucarde bywa niekiedy porywającym. Przedsta
wionym, będzie także Otello, to cudne i rzewne 
Rossiniego natchnienie, które o śmierć przypraw i
ło słą.vvną Malibran w chwili zapału i uniesienia, 
gdy w ro li Desdemony śpiewała te Z pod serca 
mistrza dobytą melodję:

A s s i s u  ul  j n e  d ' u n  s a l i . e  
I m n c e r s a  n e l  d o l o r e ,

G e m e a  t ruf iUa I s au r a
D,.I p i l  c r u d e l e  a m o r e  ... . i t. d.

Balet Francesca d i R im ini; pomimo talentupan- 
ny Aminy Bosclietti, nie bardzo się podobał. Cho
reograf nie zbyt obeznany z chronologją, lub mo
że jak  to na wyższy talent przystało, obojętny na' 
anachronizmy i z góry patrzący na daty, jak  no
wocześni pisarze dramatów zwykli patrzyć na sta
rą  troistą jedność Arystotelesa, wprowadził na 
scenę dzikich ludzi amerykańskich, w całym ma
jestacie wieńców i spódniczek z piór różnokoloro
wych.... Zakochany Paolo, idąc w ślady Renata 
Cliateaubriand’a, błąka się po sawanach i brata 
z tymi Naczezami na dwieście przeszło lat przed 
odkryciem Ameryki, a potem zamiast zająć się 
dłużej polowaniem na gołębie w- puszczach Niaga- 
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__ At masz tobie kuma! — zachciałaś ro
zumu od głupich; a ja  com jćj zawinił panie 
mój! Żebym się Boga nie bał i litości nie miał, 
to wierz mi imość zgniótłbym to chuchro na 
miazgę!... A to jędza panie mój... Ale cóż ro 
bić, jak  P a n  Bóg chce kogo ukarać, to mu ro
zum odbierze... tak też panie mój i mnie dał 
ślimacze serce... No, no, moja kochana pani 
Żarska, nie martw się, nie desperuj, pójdzie 
to dobrze! Ona się ustatkuje i ciebie przepro
si, jn ją  znam, passjonatka baba i cała rzecz...

Lecz rozżalona staruszka, nie mogła się i 
nie mogła uspokoić, a  tylko dziękując panu 
Szymonowi za to wszystko co dla niej i syna 
uczynił, powtarzała:

—  Pojadę ztąd, pojadę.
— A to naprawdę zwarjować tu przyjdzie! 

krzyknął biorąc się oburącz za głowę Tarkow 
ski. — Róziu! — w ołał uchylając drzwi z po
koju. — Patrzajno 7— mówił do zatrwożonej 
dzieweczki — pani Żarska chce od nas wyje
żdżać. Proś ty już moje dziecko — dodał ze 
łzą w oku — ja  sobie rady dać tu nie mogę: 
Moje błagania nic nie znaczą, doczekałem się 
juz tego, że moim gościom źle w tym domu...

Dopieroż Rózia jak  rzuci się do nóg staru
szce, jak  zacznie modlić, płakać, całować; jak

ry, opuszcza rodaków  Atali i błogą W ashingtona
ziemie, i cofając się nagle do trzynastego wieku, 
wraca nieopatrznie do feódalnćj Europy, do g ro 
źnego zamku Malatestów w Pesaro, aby nikcze
mnie zginąć pod sztyletem Lancio,tia, a później la 
tać po piekle z Franczeską śwoją, gdzie Dante 
przypadkiem  wędrujący, wziął samych kochan
ków za parę gołębi:

Qua l i  C o l o mb o  da!  d i s ł o  c h t a r n a l e  ...
W yźej pómieniony znakomity kom pozytor Pe- 

trella napisał dla pałacu P itti wielkie oratorjum  
la Rest nizinne di (jrrusalemme, Zburzenie Jero
zolimy.

W inniśm y sprostow ać to cośmy napisali w po
przednim liście naszym, iż pani Ristori pożegnała 
na Zawsze scenę rzymską. Otrzymawszy stano
wcze zapewnienie od osób znających sław ną ar
tystkę, równie jak  jć j męża margrabiego Caprani- 
Ca del Gijlło, co też ,spowodo\yało mylne, jak  się 
pokazuje, twierdzenie nasze w korrespondencji, 
miłej doznaliśmy niespodzianki, widząc afisz za
powiadający cztery przedstawienia pani Ristori 
w teatrze Iletashi'io. O dtąd już wszystkie miejsca 
są zakupione; nigdy przed, podróżą swoją- zagra
nicę pani Ristori nie obudziła takiego zapału w-s wo
jem  rodzinnem mieście, co dowodzi, iż je s t pospo
litą wszystkim narodom ułomność ona ludzkiej 
natury, w skutek której uznajemy całą wartość ta
lentu na naszej ziemi zrodzonego, w tedy tylko, 
gdy nas ocenienie obcych przekonało o takowej.

Niezwykłe wydarzenie zajęło w tych dniach to
warzystwo rzymskie i dostarczyło w ątku salono
wym rozmowom. Opowiem je  w kilku słowach 
tak, jak sam słyszałem opowiadane u księżnej 
Sc... Col  miłej i uprzejmej właścicielki sław ne
go Skrzypka  Rafaela. Jeśli opowieść moja przy
bierze mimowolnie zbyt powieściową barwę, pro
szę takow ą przypisać nie przesadzie, bo niewol
niczo powtarzam to, co słyszałem, ubolewając tyl
ko, iż włoskiej naiwności i kobiecego wdzięku o- 
powiadającej zachować niepotrafię, ale raczćj po 
łudniowej rzeczywistości mniej nagiej a więcej po
dobnej do ideału niż nasza, i częściej niż ona po
zwalającej sobie romansować poza książkami i tea
trem.

Owóż w odludnej dzielnicy wiecznego miasta, 
mieszkała daleko od 'św iata młoda dziewczyna, 
samotna jak  bohaterki czarnoxięs,kich powieści— i 
piękna jak  one. Troskliwe tylko oko ubogiej m a
tki piastowało ten kw iat pustkowia, o którym.nikt 
niewiedział, a k tóry  zapewne w tęm inilczącem u- 
stroniu, obfity wydawać, musiał owoc niebieskich 
migdałów, gdy nań przychodziła szara godzina 
marzenia... Urocza samotnica zwała się Nazarena 
i uspraw iedliw iała to imie nieskończenie długiemi 
kruczemi sploty spły wającemi z je j ramion ja k  nie- 
znający nożyc włos starożytnych Nazareńczyków. 
Ale jeśli warkocze młodych dziewic zawsze ro
sną, a one je zawsze kwiatam i przeplatają, za to 
chwile ich żywota nie zawsze z kwiatów i szczę
ścia uwite. Otóż i ciernię i głogi przymieszały się 
wkrótce do kwiecistego pasm a dni, jakie spędza
ła samotna Nazarena w odludnej wiecznego inia-

przyjdzie jeszcze Anusia, i połączy z nią śwó- 
je usiłowania, to musiała potnięknąć trochę 
Żarska i przepraszając wzajemnie pana Szy
mona, tłumacząc się że ona to jedynie dla jego 
spokojności chciała uczynić, zgodziła się po
zostać jeszcze, ale na folwarku.

*

W kilka dni potem, rozpogodził się w resz
cie horyzont niezgod domowych. Ratyńska wy
zdrowiała, i za wstawieniem się pana Szymo
na, a szczególniej Rózi, nastąpiło pojednanie 
z Żarską i uroczyste przeprosiny. Tajemna je 
dnak niechęć gospodyni do urojonej rywalki 
względów pana Szymona, dość dobrze zâ - 
maskowana pozorową etykietą, pozostała i 
nadal w wzajemnem unikaniu się, i małych 
docinkach, na jakich złośliwym kobietom nie 
zbywa.

Wszystko to niby przybierało dawniejszą 
postać uroczystego spokoju w Sosence. W ró
cono do zwykłych zatrudnień, Ratyńska do 
zarządu, Rózia do rachunków i nauki, którćj 
poświęcała się teraz jeszcze gorliwiej. Skupo- 
pow ała nowe książki i nuty, czytała, wypisy
wała, uczyła się na pamięć, podług swego u.

sta dzielnicy.. Nie miłość atoli jak  to pospolicie 
bywa, zamąciła w ten sposób jćj pokój wnosząc 
się do cichego domku przez okno, w postaci za
maskowanego Don Zuana, jakkolwiek ten rodzaj 
za niesłychaną i niezdarzającą się już  dzisiaj bonne 
fortune poczytałby wynalazek podobnej samotni
cy, którąby może dla samej jej rzadkości uczcił 
klassyczną z jedw abiu drabinką, zamiast dzisiej
szego prozaicznego w stępu przeze drzwi do ro 
mansów.
r, Nie, był to straszniejszy gość i mniej od Don 
Żuanów panienkom miły, niedostatek. W krótce 
wszystkie zapobieżenia mu środki wyczerpanemi 
zostały, i nędza w całej okropnej tragiczności swo- 
jej spojrzała oko w oko biednej rodzinie inąrtwem 
i nieubłaganem spojrzeniem kom andora Byrona. 
Gdy wiec coraz bardziej ję ła  dojmować, gdy wie
rzyciele częściej do drzwi kołatali, a na chlebie 
powszednim zbywać poczęło, naówczas szlachetna 
Nazarena, mimo prośby i zaklęcia matki swojej, 
uczyniła ofiarę z najpiękniejszej ozdoby szesnastej 
swojej wiosny, i warkocz jej, ona rozkosz macie
rzyńska, warkocz godny aby go drugi Kallim ach 
w rzędzie konstellacji umieścił, jak  to pierwszy 
za złotych wieków Grecji uczynił z włosami kró
lowej Berenicy, ów prześliczny warkocz mówię 
padł pod cięciem odważnej i poświęconej dłoni...

M atka przejęta pięknością i wielkością tego 
czynu, bo warkocz u włoskiej dziewicy ja k  kwiat 
u rośliny, je s t najdroższą częścią jej istoty, i ja- 
koby przyrodzoną tkanką na której jej młodzień
cza południowa w yobraźnia w yszyw a arabeski 
nieskończonych marzeń, i z której snuje pajęcze 
urojeń nici, m atka bolejąca zarazem nad srogą 
koniecznością, k tóra je j wydzierała ten skarb he
banowych splotow, udała się z nim do znanego 
perukarza: ale łez boleści i uwielbienia dla córki 
poskromu: nie mogąc, w prostych, dorywczych i 
rodzicielce tylko właściwych wyrazach, skreśliła 
obraz położenia obojga, a przytem  poświęcenia 
się dziecięcia swego. W arkocz Nazareny rozwija
jąc z nagła jedw abne swoje tajemnice i bagactwo 
czarnych pierścieni w oczach zdumionego peru- 
karza, stał się wymownym, najwymowniejszym 
komentarzem takowej opowiedzi.

Jednak rzymski Figaro, mniej szlachetny jak 
bohater Rossyniego i porosły w grubą korę nie
czułego swego rzemiosła, potrafił z mieszczańską 
bezczelnością stłumić podziw, jakiego był doznał 
na widok przyniesionych włosów i obojętny na 
dramatyczność macierzyńskich wyrazów, już  po 
żydow sku zaczynał się targow ać i zabierać do ko
rzystnej spekulacji na nędzy, gdy nagle elegancka 
sakiewka świecąca złotem przez subtelną tkankę 
su oję, uderzona o stoł z pełną szlachetnego obu
rzenia wspaniałością, przerwała niezbitym rneta- 
cznym argumentem, solistyczną djalektykę kupca. 
M argrabia Ił.... piękny i zamożny młodzian; jad ąc  
na wieczór do posła austrjackiego w stąpił był do 
swego perukarza, i zostając niemym świadkiem 
opisanej przez nas sceny głęboko, uczuł się wzru
szonym opowiedzią i położeniem nieszczęśliwej 
kobiety. W inienbym także dodać, iż jako niepo-
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podobania a  raczej dobrego instynktu. Stary 
ojciec, uważając córkę za dorosłą, nie w trą
cał się do jej zatrudnień, prócz tego, że czasa
mi kazał sobie wieczorem odczytać gazety i
niektóre ze znajomych mu autorów powieści._
Kasper przyjeżdżał również jak  dawniej w ka
żdą niedzielę; drużbart szedł swoją drogą, 
tylko z mniejszą energją, a nowinki polityczne 
i kolossalne kłam stwa organisty, traciły da
wniejszego zwolennika w panu Szymonie. _  
Na pozór niby to swobodny, niby to wesoły, 
biedny starzec niepokoił się wielce przyszło
ścią jedynaczki. Ta myśl coraz to głebiej wpi
ja ła  się do jego serca, coraz to bardziój odbie
ra ła  mu spokój dawniejszy, i zatruwała chwile 
odpoczynku. Nie wiem tzy  z tego powodu, 
czy też idącej zwykłą koleją starości, zdrowie 
jego zaczynało mu niedopisywać. To kaszel, 
to niestrawność, ból nóg i uderzenia do głowy 
napadały go raz po raz, dość, że nie było ty
godnia, w którymby się nie uskarżał na jakie 
bądź tego rodzaju dolegliwości.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Dodatek do Nr u 61 Kroniki,



spolity ćwik w podobnej materji, znał 011 się na 
w arkoczach jak  arab na końskiej sierci, i z tą  ści
sły logiką, jak ą  tylko posiadają nie filozofowie a- 
le zakochani i artyści, w okamgnieniu z warkocza 
który miał przed sobą jak  ze scholastycznego za- 
loz’enia wyprow adził wniosek a priori o w łaści
cielce w ł o s ó w ,  w skutek którego jako logiczne 
następstwo i jrzeci członek syllogizmu, stanął na 
m yśli margrabiemu taki uroczy obraz niewie
ści, iż poryw ając się za głowę udarem nił mi
sterne kilkopiętrowe utrefienie perukarza, i słów 
nie znajdując na podorędziu dla oddania razem i 
zachwytu i oburzenia, użył zamiast zbyt opiesza
łego wykrzyknika wyżej przytoczonego stuknięcia 
sakiewką, które jak  widzieliśmy w treściw y i s ta 
nowczy sposób zakończyło djalog kobiety i kup
ca, i jak  sąd P arysa rozstrzygnęło losy w ar
kocza.

Błogosławieństwo biednej matki i zawstydzenia 
perukarza opisywać nie będziemy, pominiemy też 
wrażenie jakie ta scena spraw iła zapewne Nazare- 
nie, k tóra niemałej musiała doznać pokusy cieka
wości, towarzyszącej jak  wiadomo córom Ew y 
w chwilach szczęścia i nieszczęścia, względem 
szlachetnego, młodego i tajemniczego posiadacza 
jej warkocza, bowiem m argrabia zabrał go z sobą,
i gdy naw et na wieczorze u lir. Colloredo w po
wozie go musiał zostawić, nie przestał marzyć o 
Nazarenie i am bassadarowa dziwiła się pośpie
chowi, z jakim  tego wieczora opuścił jej salon.

Cóż jeszcze dodamy? Otóż że biedna sam otni
ca, k tóra włosy swe poświęciła była, aby matkę ze 
srogiej w yratow ać potrzeby, przed parą tygod
niami ujrzała się niespodzianie m argrabiną R. i 
przebiegając dzisiaj ulice wiecznego miasta w her- 
bownej z wykwintną liberją karecie, w tow arzy
stwie zakochanego swego małżonka, już dawno 
przestała żałować warkocza, k tóry  za uim*-drugi 
odrośnie, został jak  pow iadają wedle włoskiego 
zwyczaju zawieszonym w kościele przed cudowną 
Madonną.

Mocno czytającą publiczność zajęło niedawno 
wyszłe z druku dzieło sławnego .włoskiego filozo
fa księdza Rosmini Dell educazione cristiana.

Nie mniejsze powodzenie spotkało u tw ory hr. 
Tulljusza Dandolo a szczególnie jego U pensiero 
pagano ui giorni de/l Impero, Myśl pogańska za 
czasów cesarstwa; Monachismoe legende, i nareszcie
ii Crislianizmo nascente. Autor jest ostatnim po
tomkiem sławnego doży zdobywcy Carogrodu, i 
w ierny nawet za dni naszych panowania giełdy i 
niwellacji, starodawnem u godłu szlachectwa No
blesse oblige', broni piórem tego krzyża, któryjego 
pradziad utkwił pierwszy na ścianach bizantyń
skiej stolicy.

Dnia 11 stycznia blisko miasteczka Poggio na 
granicy Toskanji i Kościelnego Państw a schwy
tanym  został sław ny wódz rozbójników Giuseppe 
Afflitti, zwany Lazzarini. Potyczka żandarmerji 
papieskiej i toskańskiej z rozbójniczą szajką była 
krwawą, poległ w niej brygadjer Tanesini, a bu
dynek w którym  się zbójcy bronili musiano sztur
mem zdobywać. Inny sławny capo-briganle czyli 
dowódca, imieniem Ennco Casadio, przezwany U 
Casottino, poległ od cięcia szabli w głowę; Lazza
rini potrafił sobie żelazem drogę utorow ać między 
walczącymi, i przebojem uszedł z rąk  nieprzyja
ciół, ale go w dzień później dogoniono i pojmano.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI)
B&epesze T e l e y r a j i c z n e .

L o n d y n  1 M a r c a .  Dzisiejszy Observer mó
wi stanowczo, źe lord Palmerston rozwiąże parla
ment jeśliby wniosek pana Cobden w przedmiocie 
nagany postępowania rządu angielskiego w sp ra
wie chińskiej otrzymał większość. Lord Palm er
ston i lord  Derby zwołali na ju tro  meetingi swo
ich stronnictw.

W i e d e ń  2 M a r c a .  W edług otrzymanych 
tu  w tej chwili wiadomości z Jassy, kajmakan wo
łoski pan Balsch, umarł wczoraj po południu 
skutkiem słabości piersiowej.

M a d r y t  27 L u t e g o .  Ogłoszone zostały po
stanowienia Jej Kr. Mości nadające order złotego 
runa J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l k ie m u  K s ię c i u  

Następcy Tronu R ossyjskiego, tudzież wielką 
wstęgę orderu M arji-Ludwiki J e j  C e s a r s k ie j  M o ś c i  

N a j j a ś n i e j s z e j  C e s a r z o w e j  Wszech Rossji.
Projekt traktatu  pocztowego między Francją i 

Hiszpanją został przesłany do Paryża dla przed
stawienia rządowi francuzkiemu.

K o n s t a n t y n o p o l  19 L u t e g o .  Ogłoszo
ny został cesarski irade nakazujący utworzenie

żandarmerji według wzoru francuzkiego. Kabuli- 
Efendi i Kiamil-Bey m ają dopiero 21 b. in. wyje
chać do Jassy  i Bukarestu z firmanami zwołujące- 
mi dywany ad hoc. N arady komitetu tanzym atu 
w przedmiocie przypuszczenia niemahometanów 
do wojska tureckiego trw ają ciągle i dotąd nie 
zdecydowano nic stanowczo.

Presse d'Orient donosi według wiadomości o- 
trzym anych z Teheranu 5 lutego, źe poruszenia 
wojsk w Persji nieustają.

Liczni naczelnicy afgariscy proszą Szacha o u- 
powaźnienie przyjęcia służby w Szyraz. Dow ód
cy pokoleń kabulskich przedstawili takie same żą
danie.

M e d j  o l a n 28 L u t  e g o . T rzy postanowienia 
Cesarza Franciszka Józefa zostały dziś ogłoszone. 
Pierwsze (patent własnoręczny Cesarski) mianuje 
arcy-księcia Ferdynanda Maxymiljana gubernato
rem Lom bardo-W enecji. Drugie udziela marszałko
wi Radetzkieinu uwolnienie od służby. Trzecie m ia
nuje jenerała Giulay dowódcą ligo korpusu armji.

(Preussischer St. Anzeiger).
A N G L J A.

Londyn 28 Lutego. Dzisiejsza The Dress zawie
ra  artykuł rozumowany w którym powiedziano, 
źe 166 deputowanych konserw atystów  zgroma
dziło się u lorda Derby i pochwaliło kierunek po
lityczny jakiego trzyma się pan Disraeli. Postę
powanie pana Bentiuck zostało zganione. Ze stro
ny p. G ladstone nie otrzymano żadnego zaw iado
mienia co do jego przymierzą z torysami, ale po
wszechnie zalecano przyjąć jego współdziałanie 
ponieważ jego zasady polityczne zupełnie się zga
dzają z zasadami stronnictwa konserwatywnego. 
Przymierze to nie może narazić interesów prote
stanckich.

PP. Spooner, N ew degate,Tyrell i lordBentinck, 
oponowali przeciw temu zapatrywaniu się na stan 
rzeczy. Chociaż pan Disraeli został z wielkim za
pałem przyjęty przez zgromadzenie, lord Bentinck 
jednak; e oświadczył, źe popierać będzie gabinet.

(Independence Beige).
— Morning Post mówi w tym samym przedmio

cie w korrespondencji z Paryża:
Rząd Jej Kr. Mości będzie mógł zapewnie jutro 

albo pojutrze donieść Izbie o załatwieniu sprawy 
anglo-perskiej. Text traktatu  dowiedzie bezwątpie- 
nia, źe godność i honor W . Brytanji zostały za
chowane bez szkody. Persja oddali się z Heratu, 
a wojsko angielskie opuści terrytorjum  Szacha. 
K onsulaty francuzkie i angielskie zostaną zape
wnie zaprowadzone w większej liczbie miejsc niż 
dotąd. (Le Kord).

— Główne domy handlow e w Singapore prze
słały prezesowi bióra kontroli protestację przeciw 
projektowi przypisywanemu radzie prawodawczej 
indyjskiej co do zaprowadzenia opłaty beczkowe
go od okrętów zawijających do tego portu.

W iadom o że Singapore które przed trzydzie
stu laty  było zaledwie nędzną mieściną indyjską, 
podniosło się już szybko do stopnia jednego z naj
znakomitszych miast handlow ych w Azji. Singa
pore liczy w tej chwili przeszło 30,000 mieszkań
ców, a handel jego liczony jest w ostatnich spra
wozdaniach na 10 milj. fst. (60 milj. rs.)

Jedynie swojemu charakterowi wolnego portu , 
winno jes t to niesłychane w kronikach morskich 
powodzenie i wzrost. Opłata beczkowego któ
rą  Towarzystwo wschodnio-indyjskie proponuje, 
wprawdzie nie przyniosłaby więcej jak  8,000 fst. 
(48,000 rs.) Widocznem zatem szaleństwem było
by narażać się na skompromitowanie przyszłości 
handlowej wielkiego miasta aby zyskać dochód 
tak drobny. (Ind. Belge).

A U S T  R  J  A.
Wiedeń 23go Lutego. Reforma policji paszpor

towej zadekretowana postanowieniem cesarskiem 
z dnia 9 lutego, je s t aktem daleko większej w a
żności niżby się na pierwszy rzut oka zdawać mo
gło. Organa urzędowe W iener Zeiłung  i Oestr. 
Correspondenz uznały topostępow anietyle waźnem 
źe dołączyły do niego długie komentarze. Inne 
dzienniki porów nyw ają jego ważność z ważnością 
dekretu amnestji.

Sądzimy źe stosownem będzie podać tu  text 
tego postanosvienia, bardzo lakonicznego, które 
wprow adza liberalniejszy system nowej wewnętrz
nej policji.

Postanowienie cesarskie z dnia 9 lutego, mają
ce być zastosowane do wszystkich krajów koro
ny w przedmiocie wprowadzenia nowego systemu 
paszportowego:

»1. Sprawdzenie paszportów odbywać się będzie 
na przyszłość tylko na granicy cesarstwa, podró

żni wewnątrz kraju nie będą obowiązani przed
stawiać, dawać wizować lub składać paszporty 
w biórach policyjnych.

2. K rajowcy używać będą wszelkich ułatwień 
w otrzymywaniu paszportów za granicę i kart le
gitymacyjnych do cyrkulacji wewnątrz kraju.

8. Dla zapewnienia potrzebnego nadzoru, prze
pisy policyjne w przedmiocie deklaracji zostaną 
przejrzane i poprawione."

Po tern postanowieniu następuje decyzja podpi
sana przez ministrów spraw  zagranicznych, spraw 
wewnętrznych i handlu, przez naczelnika policji 
i naczelnika jeneralnej komendy armji pod datą 
15 lutego. Decyzja ta  obejmuje przepisy regula
minu co do wykonania postanowienia cesarskie
go i ogłoszenia, źe nowy system zostanie wpro
wadzony w wykonanie od 1520 marca r. b.

(Le Kord).
F R A N C J A .

Paryż 28 Lutego. Dzień dzisiejszy bardzo był 
pomyślny, i stanowi w yborny wstęp do poniedział
kowej likwidacji. Prem ja notowały się 90—30, co 
naturalnie zmusiło wszystkich przedających do od
kupywania renty. W  takich w arunkach podnosze
nie kursów było konieczne i naw et besjerowie po
pierali je.

Giełda okazała niezwykłą energję, wczoraj już 
dobre usposobienie pozwalało przewidywać ruch 
dzisiejszy; jednakże obawiano się ze strony prze
dających silniejszego oporu, ale musieli zrzec się 
walki w obec nadzwyczajnego pospiechu w ku- 
puach na gotowiznę.

Rzeczywiście jest to odznaczającym faktem że 
w kupnach  na gotowiznę, większy był podskok bo 
o 40 c. (70,1 5) niż na termin, tu  bowiem tylko po
szło wyżej o 25 c. nad kurs wczorajszy.

— Przew idyw ania względem pomyślnego ukoń
czenia nieporozumień anglo-perskich, spraw dzają 
się, ale trak tat który dziś lub ju tro  ma tu  zostać 
podpisany przez lorda Cowley i Feruk-Chana, bę
dzie tylko traktatem  ad referendum  i potrzebować 
będzie ratyfikowania od obu dworów, a szczegól
nie perskiego, w ciągu trzech miesięcy. W  tym to 
celu zawieszenie broni zostało zaw artj. Anglja 
objawiła obawę żeby obce podmowy nie skłoniły 
szacha do cofnięcia uczynionych ustąpień a szcze
gólnie co do zrzeczenia się zupełnego wpływu w Af
ganistanie.

Cesarz francuzki aby utwierdzić i upewnić zała
twienie nieporozumienia którem się bardzo intere
sował, udzielił podobno najuroczystsze zapewnie
nia, źe jego poseł w Persji użyje całego swego wpły
wu i starania, aby skłonić dw ór perski do przyję
cia tego trak ta tu  tak jak  011 tu  zostanie podpisany. 
Nie sądzą żeby i  eruk-Chan opuścił Francję przed 
terminem naznaczonym do ratyfikacji, wyjąwszy 
chyba gdyby interes negocjacji powołał go chwi
lowo do Londynu.

Moniteur de la Flotte podaje text mowy admirała 
Bouet W illaumez do wojska francuzkiego wchwi- 
li udzielenia mu rozkazu ewakuacji terrytoijum  
greckiego. Admirał bardzo sprawiedliwe oddaje 
pochw ały duchowi karności i porządku jakiemi 
się wojsko okupacyjne francuzkie odznaczało przez 
czas swego pobytu w Grecji, ich przyjacielskiemu 
obchodzeniu się z mieszkańcami tego kraju, udzia
łowi jaki oni wzięli w upiększeniu i oczyszczeniu 
Pireus i nakoniec czynnemu współdziałaniu w przy
tłumieniu rozbojów. Rzeczywiście postępowanie 
wojsk sprzymierzonych, było godne wszelkiej po
chwały, ale co do ostatniej zasługi jaką mu przy
pisuje admirał, przyznać musimy źe ta byłaby mo
gła być więcej skuteczną, gdyby część przynaj
mniej wojska anglo-francuzkiego była postawioną 
na granicach, mianowicie w V alo i Prevesa, gdzie 
rozboje najbardziej się szerzyły.

Uważają tu teraźniejsze milczenie dzienników 
austrjackich co się tyczy Francji, dla której były 
one dość gorźkie przed ostatnim artykułem pana 
Renee w Constitutionnelu. Niektóre osoby sądzą, 
źe to jest hasło dane z Londynu, ponieważ lord 
Palm erston obawiał się może nowych kłopotów dla 
swoich sprzymierzeńców, w chwili kiedy on sam 
mocno jest zagrożony w parlamencie.

Zaczynają tu w wyższej sferze zajmować sięuie- 
porozumieniem między Austrją i Piemontem.

Jeśli mamy wierzyć wiadomościom nadchodzą
cym w sprawie Neuszatelu, wszystko ma być p ra
wie straconem. Sądząc po listach pryw atnych 
z Berlina, Prussy uważają się uwolnionemi od 
wszelkich zobowiązań, od czasu jak  rojaliści zo
stali wygnani z Neuszatelu. W edług innych mniej 
zatrważających podań , P russy  nie żądają aby 
Sz w ajcaija nie była przypuszczoną do nowych kon-



ferencji, tylko nie chcą. żeby ją  reprezentował D r. 
Kern, który ina być kozłem ofiarnym położenia, 
którego trudności pogorszył tylko przez zbytek 
gorliwości, ale którego odpowiedzialność nie na 
niego samego spadaćby powinna. W ogó le  nie n a
leży brać co do litery te pessim istoskie pogłoski i 
w ątp ićo  pom yślnem rozw iązaniukw estji która rze
czywiście więcej jes t zawikłana niż skompromito
wana.

K om issja Izby mianowana do roztrząsania pro
jek tu  uposażenia dla księcia Pelissier, wysłuchała 
wczoraj kommissarzy rządow ych, któremi byli: 
prezes rady  stanu p. Baroche i pp. Gasc, Godelle 
i Lagueronniere, radcy. Rozpraw y były pełne u- 
przejmości. Zapewniają, że p. Baroche zapytany 
bardzo ostrożnie względem następstw  jakich się 
Izba obawia z tego uposażenia, to jes t pierwsze
go kroku do utworzenia majoratów, nie sądził sto- 
sownem wchodzić w  głębsze roztrząsanie tego 
punktu  i zachował milczenie tak  jak  w przeszłym 
roku przed Izbą, w przedmiocie planu nowych 
podatków , co jeśli sobie przypominamy, wkrótce 
uspraw iedliw ione zostało przedstawieniem proje
k tu  podatku od papierów publicznych.

I  tym razem także słychać coś o zamiarze przy
w rócenia m ajoratów. Dawne familje szlachty ce
sarskiej, pozbawione tytułów  swoich przez wy
padki polityczne, przygotow ują dow ody praw  
swoich. Propozycja dotacji spadkowej dla księcia 
Pelissier, potwierdza niejako te pogłoski. Jednak
że, jeśli naw et gotuje się coś rzeczywiście w tym 
względzie, możemy zapewnić, że teraźniejsza Izba 
jeszcze się tern nie zajmie.

—  Redukcje jakie m ają być wprowadzone w na
szej arinji, są potrzebą finansową i polityczną i na
stępstwem zbyt loicznem pokoju, żeby miano po
ważnie przeciw nim występować. Ale inaczej rzecz 
się ma z m arynarką, k tórą daleko trudniej je s t u-, 
formować, dla tego w portach naszych zapowie
dziane urządzenia spraw iły bardzo smutne w ra
żenie i może rząd uzyskawszy nowe źródła w pro
jektow anych podatkach, zrzecze się pewnych o- 
szczędności w marynarce, którycłiby może później 
żałował. (Indep. Belge).

— W ojna wschodnia zakończyła w ciągu dwóch 
la t kwestję wschodu, życzyćby należało, aby dy 
plomacja nie potrzebowała dłuższego czasu na zała
twienie kwestji Neapolitańskiej i Neuszatelskiej. 
Drogi spokojne, zawsze korzystniejsze pod wzglę
dem interessu ludzkości, nie zawsze są dość p ręd
kie; każdy kongres jeśli nie zakończy stanowczo ja 
kiej spraw y, pociąga za sobą drugi i tak dalej.

I  tak naprzykład kwestja Neuszatelu dotychczas 
jeszcze czeka ostatecznego rozstrzygnięcia. Opinja 
ludowa nie je s t jeszcze bynajmniej rozbrojoną 
w tym kantonie przez zawieszenie wynikłe z dy
plomatycznego pośrednictwa; nie ma prawie dnia 
bez zatargów indywidualnych.

W yszła w Paryżu broszurka podtytułem : Ksią
że i lud Neuszatelu w odpowiedzi na memorandum 
R ady Związkowej z epigramem monarchicznym 
wziętym z słów lorda Brougham. Ta broszurka 
której pochodzenie pruskie aż nadto jes t widoczne, 
wnioskuje energicznie i bez ogródki za przyw ró
ceniem władzy monarchicznej pruskiej w Neusza
telu. Tym którzyby chcieli dowodzić, że restaura
cja w tym kantonie nie mogłaby się utrzymać, au
to r odpowiada: »Jest to obowiązkiem moralnym 
"apewnić tryum f dobremu nad złem, a powinność 
Ast zawsze rzeczą możliwą. Niech m ocarstw a eu
ropejskie powiedzą stanowczo radykalizm owi ne- 
uszatelskiemu w Szwajcarji, że gotowe są bronić 
przeciw niemu nieliczną ludność rojalistoską neu- 
ijzatełską, a pewni jesteśm y że nikt nie odważy się 
lodnieść przeciw nim rękę. Kto ma za sobą Boga 

i prawdę, wszystko może co zechce.«
W idzim y że bezimienny autor o niczem niew ąt- 
. Ale kiedy w polityce zamiast faktów, możemy 

tylk przytaczać tak  czcze argumenta, można się 
narazić na to że te same dowodzenia zostaną prze
ciw nam zwrócone, bo szwajcarowie utrzym ują tak- 
z że mają za sobą Boga i sprawiedliwość.

Zdaje się że na północy naszego widnokręgu po- 
tycznego, zabiera się na burzę; mówimy tu o nie

porozumieniu rządu duńskiego z mocarstwami nie- 
mieckiemi w przedmiocie Księztw  (H olsz tyn  i 
Szlezwig). Jeśli wiadomości nasze są dokładne, 
Danja postanowiła odmówić żądaniom tych państw. 
Nie potrzebujemy tu mówić, że spraw a ta  może 
wywołać w śjodkowym  punkcie Europy ważne za- 
wikłania, wobec których wielkie mocarstwa nie 
m ogłyby może pozostać obojętnemi widzami.

K rólow a K rystyna przedała Cesarzowi swój pa
łac, który posiadała od roku 1841 przy ulicy Cour-
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celles, a który od la t czterech dzierżawiła od niej 
księżna Matylda. Z drugiej strony królowa kupu
je znowu pałac w Rzymie. Zdaje się że królowa 
K rystyna zamierza przepędzić zimę w Rzymie u 
swej córki księżnej del Drago, która świeżo odby
ła słabość, a lato w Paryżu przy swojej drugiej 
córce. W  tym to celu nie chce ona odprzedać Ce
sarzowi zamku Malmaison, pierwszej rezydencji 
konsula Bonaparte i ostatniego mieszkania Cesa
rza N apoleonalgo. Ma ona szczególne przyw iąza
nie do tej historycznej rezydencji i szczyci się tein, 
że ocaliła ją  od rozwalenia, na które skazaną zosta
ła kiedy ją  od spadkobierców Hagerrnanna odku
piło pewne towarzystwo spekulantów.

Zasługuje tu  na wzmiankę dziwna jedna okoli
czność: Od strony dziedzińca, posąg Napoleona 
Igo stoi tw arzą do pałacu, od strony ogrodu stoi 
statua Ferdynanda V llgo króla hiszpańskiego, 
pierwszego męża królowej K rystyny. Tym  sposo
bem kiedy dwoje drzwi zamku są otwarte, co często 
się zdarza się w lecie, dwaj monarchowie patrzą 
się wzajem na siebie. (Le Nord.)

W Ł O C H Y .
Turyn 22 Lutego.

— Mówią tu  o reformach administracyjnych, 
o zgromadzeniach z głosem doradczym, o zmniej- 
szeniupodatków , a szczególnie o ułatwieniach han 
dlowych jakie mają być wprowadzone dla innych 
państw  półwyspu włoskiego, w takim rodzaju że 
nie będą mogły odmówić przystąpienia do pewne
go rodzaju włoskiego Zollvereinu, w którym  Au- 
strja miałaby cały wpływ finansowy i politvczny. 
Nie wierny czy to wszystko zostanie w prow adzo
ne w wykonanie, ale to pewna że dw ór wiedeński 
mocno się tern zajmuje i nieukontentowanie jakie 
się objawiło w Medjolanie. w znacznej części je s t 
skutkiem oporu jaki Sardynja popierana w tym 
względzie przez Francję, staw ia przeciw w pły
wowi austrjackiem u u rozmaitych dworów pół
wyspu.

Co do naszych nowin parlam entarnych, są one 
bardzo skąpe. Gabinet z wielkim trudem  stawia 
powolne kroki wpośród ruin i odbudowywari 
swoich projektów praw. Żywotność teraźniejszej 
Izby je s t widocznie wyczerpana: węzły większo
ści z każdym dniem bardziej się rozluźniają i do
piero po nowych wyborach rząd będzie mógł n a 
dać interesom stanowczy postęp. [(Le Nord).

W  Neapolu karnaw ał skończył się prawdę z wy
jazdem  pani Ristori. Na ostatniem przedstawieniu 
artystka ta zrobiła fiasco.

Nakoniec w Rzymie bardzo się baw ią. P ier
wszy to raz od roku 1848 maski mają pozwole
nie ukazyw ania się na ulicach. Lud rzymski bar
dzo chciwy tego rodzaju zabaw zdawał się być 
bardzo zadowolony tern pozwoleniem.

— W ielokrotnie już w korrespondencjach pa- 
ryzkich, wiedeńskich i turyńskich, była mowa
0 notach zamienionych niedawno między lir. Buol
1 hr. Cavour; dokumenta ta  ogłoszone są obecnie 
przez dzienniki. Oba ściśle biorąc, nie są doku
mentami dyplomatycznemi; pierwszym je s t list 
hrabiego Buol do hrabiego Paar, sprawującego 
interessa austrjackie w Turynie, na który  hrabia 
Cavour odpowiedział notą do m inistra sardyń- 
skiego w W iedniu.

Austrjacki minister spraw  zagranicznych odma
lowawszy położenie Lom bardji jak o  znacznie p o 
lepszone, dodaje, że jeśli mała jeszcze część pod
danych włoskich Cesarza Franciszka Józefa, waha 
się z oddaniem się uczuciu ufności dla osoby Mo
narchy, ufności, k tó rą świeżo ogłoszone posta
nowienie amnestji wywołało praw;ie powszechnie, 
przyczyną tego w ahania się są jedynie poduszcze- 
nia ze strony prassy sardyriskiej, której ton okre
śla on wyrazami pełnemi najwyższej goryczy, — 
tudzież manifestacje wywoływane zewnątrz, prze
ciw polityce anstrjackiej.

P an  Buol skarży się na obojętną postawę, jak ą  
w  tym  względzie zachowuje rządsardyńsk iw obec 
tego podwójnego systemu attaków, przeciw mo
narszej władzy Cesarza we W łoszech i ośw iad
cza, że jeśli dostatecznie zadowalające objaśnie
nia niezostaną udzielone w tym względzie, rząd 
cesarski pomimo najszczerszej chęci niezrywania 
stosunków z Piemontem, będzie się widział zmu
szonym przedsięwziąć środki jakie uzna za sto
sowne.

Ten list lir. Buol do sprawującego interessa 
austrjackie w Piemoncie, podał panu Cavour spo
sobność odpowiedzi zasługującej bardzo na uw a
gę. P ierwszy m inister króla W ik to ra  Emmanuela 
nietylko wyjaśnia i usprawiedliw ia postępowanie 
rządu, ale obroniwszy »woją pozycję, w ystępuje

zaczepnie. Przeciw nadużyciom prassy  piernon- 
ekiej, których niezaprzeeza, owszem gani naw et 
stanowczo, dodając atoli, że prassa ta jes t zupeł
nie niezawisłą i sama tylko za siebie może odpo
wiadać, stawione są podobne nadużycia prassy  u - 
rzędowej rządu austrjackiego.

Równie ważnym ustępem tej noty je s t ten, w któ
rym hr. Cavour wykazuje stopniowo ciągły upa
dek w pływ u stronnictwa republikańskiego w Pie
moncie, w miarę ja k  ten kraj przyzwyczajał się 
do wolnych rozpraw  i do praktyki praw  konsty
tucyjnych.

Kończąc swoją notę, hr. Cavour oświadcza, że 
starając się wszelkiemi środkami i za jakąbądź cenę, 
utrzym ywać instytucje stanowiące pomyślność i 
chwałę kraju, rząd piemoncki zarazem ma silne po
stanowienie dopełniać w całej rozciągłości wzglę
dem swoich sąsiadów praw a narodów  i w arunki 
traktatów . (Indep. Belge).

— Conslilulionel zawiera następujący lis tzM e- 
djolanu, datow any 24 lutego:

»Oto w dwóch słowach treść wiadomości i po
głosek obiegających i mających wiarę między o- 
sobaini najlepiej zwykle zawiadamianemu Te no
winy są dość niepomyślne i usprawiedliw iają 
przeczucia, jakie się tu  od niejakiego czasu obja
wiły.

Mówią, że w dniu 1 marca, to jes t po uroczy
stościach karnawałowych i w przed-dzień w yja
zdu Cesarza (zważajcie tę podw ójną okoliczność), 
ogłoszony ma być dekret w przedmiocie nowego 
rządu lombardzko-weneckiego. Postanowienie to 
nie zadowoli (jak się spodziewano powszechnie) in- 
teress^W-tutejszych krajowców. Łom bardja i W e
necja zostanie wcieloną z nazwiska i faktu w je 
dno z czterech dnminjów, z których składać się 
będzie na przyszłość cesarstwo austrjackie, tak  
niby jak  pomarańcza podzielona na cztery równe 
ćwiartki. Przytein władza arcy-księcia Ferdynan
da Maxymiljana, jeneralnego gubernatora tego do- 
minjum, zredukowaną będzie do bardzo szczu
płych wymiarów.

Książe przez długi czas oponował przeciw nie
korzystnym  warunkom roli, jak ą  mu przygotow a
no, ale wkońcu musiał uledz, naśladując w tem 
rezygnację Cesarza swego brata i pocieszając się 
myślą, że jego obowiązki m arynarskie pozwolą 
mu częściej rezydować w Tryeście niż w  Medjo
lanie. Jak powiedzieliśmy wyżej, Cesarz i Cesa
rzowa w yjadą w dniu 2 m arca po nabożeństwie 
żałobnem za duszę zmarłego Cesarza Franciszka 
Igo; tym sposobem wyjazd ten będzie o dwa dni 
wcześniejszy niż pierwotnie głoszono.

Wieczorem 2go marca teatra cesarskie nie da
dzą żadnych widowisk, z powodu żałobnego o- 
brzędu, który odprawiony będzie zrana. To zda
je  się bardzo naturalneni, ale dziwnem jest, że na
zajutrz we wtorek będzie zamknięcie na resztę, te
gorocznego sezonu, wielkiego teatru  la Scala. Śro
dek ten jest już postanowiony przez władzę, pod 
pozorem, że przedsiębierstwo to w tym roku bar
dzo niepomyślnie występowało pod względem 
sztuki, ale rzeczywiście dla tego, że większa część 
dam szlachty medjolańskiej, zamierzała właśnie 
tego wieczora w wielkich toaletach zasiąść zno
wu w swoich lożach, które były pozbawione ich 
obecności przez cały czas pobytu dw oru w Me- 
djolanie._______ ____________  {Ind. Belge).

Glin ( i l u minium).
(C i ą e  d a l s z y . )

( P a t r z  N e r  K r o n i k i  5 9 . )

Pierwsze te dwie operacje odbyw ają się obecnie 
w  sposobie odpowiadającym  dostatecznie wszel
kim wymaganiom. Trzecia atoli przedstawiała 
wielkie trudności.

Zwapniając ałun ammonjakalny (siarkan glinki i 
ammonji), otrzymujemy niedokwas glinu czyli glin- 
sę, k tórą destylując ze smołą i przepuszczając 
gaz chloru, otrzymuje się massę [żółtych kryszta
łów chlorku glinu. P rodukt ten w miejscach gdzie 
ałun ammonjakalny^znajduje się w obfitości, o trzy
muje się po dość nizkiej cenie.

R obota sodu potrzebnego do wyrabiania glinu, 
uczyniła w ostatnich czasach najważniejsze postę
py. W chwili kiedy pan Deville pierwszy raz u- 
źył tego metalu do otrzymania glinu, funt sodu 
wydobywanego tylko w laboratorjach chemicz
nych dla pokazania go uczniom i robienia z nim 
doświadczeń, kosztował około 500 fr. (125 rubli), 
dziś w skutku dow cipnych modyfikacji wprow a
dzonych przez pana Deville, funt sodu kosztuje 
zaledwie 5 fr., a  wyrób jego jes t zupełnie prosty
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i łatwy. Ten tani sposób w yrabiania sodu jes t 
niezmiernie ważnym wypadkiem  i można za pe
wność podać, że nauki, sztuki i przemysł odniosą 
z tego niezmierne korzyści.

T ak więc, ja k  powiedzieliśmy, już tylko rozkład 
chlorku glinu przez sod, przedstawiał w metodzie 
pana Deville trudności i koszta, dla których glin 
zawsze jeszcze zanadto1 był kosztownym.

Wzięto się więc do innego znowu sposobu. 
W  naturze spotyka się, mianowicie w Grenlandji, 
obfitość minerału nazwanego kryolit (łatwotopek). 
Jest to podw ójny fluorek glinu i sodu. Mieszanina 
tego minerału z sodem, rozpalona do czerwoności 
w  tyglu porcelanowym, rozkłada się i daje fluo
rek sodu i czysty metaliczny glin. Ten sposób o- 
trzym ywania nowego metalu, zdaje się obiecywać 
w przyszłości najpomyślniejsze rezultaty i dla te
go uwńga geologów i mineralogów pow innaby 
zwrócić się na poszukiwania pokładów kryolitu, 
który  dotąd jako niemający użytku w przemyśle i 
sztukach, mało był ceniony. W e Francji już stara
nia te w ydały niejakie owoce.

Nim przystąpim y do najważniejszych faktów 
na tej interessującęj drodze, przytoczym y tu kil
ka  słów ze sprawozdania samego pana Deville, 
w  kwietniowym poszycie z roku 1856 (a zatem 
niespełna rokteinu) Annales de chiii\ie, et physique:

„Nie wątpię dziś, mówi pan Deville, że glin 
prędzej lub później stanie się metalem powszech
nego użycia. Od czasu jak  mogłem robić doświad- 

/ czenia ze znacznemi jego ilościami, przekonałem 
się stanowczo o prawdziwości tego wszystkiego, 
co o nim powiedziałem w pierwszej rozprawie, 
k tó rą ogłosiłem w tym przedmiocie. Obok lekko
ści, pięknego koloru i blasku, łatwości w kuciu, 
ciągnieniu na blachę lub drut, jako  metal prze
znaczony na naczynia domowe, łyżki, talerze, a 
naw et rondle, i inne naczynia do gotowania i prze
chowywania, zaleca się on przed wszystkiemi in- 
nemi nieczułością na powietrze, sole, kwasy or
ganiczne i t. p., o czem mię liczne doświadczenia 
•przekonały. “

Rzeczywiście zasługują tu  na uwagę porówna
wcze doświadczenia, czynione z glinem, miedzią i 
cyną. Cyna w blaszkach cienkich gotowana przez 
niejaki czas w roztw orze soli kuchennej, z doda
niem nieco octu (a wiemy że taka mięszanina wcho
dzi w skład wielu potraw , sosów i t. d.) rozpusz
cza się tak dalece, że po ustaniu się płynu, naj- 
przezroczystsza jego część traktow ana wodorem 
siarkowym, wykazuje obfitość rozpuszczonej cy
ny. Taki więc skutek mamy ciągle na naczyniach 
kuchennych pobielonych cyną, ale ponieważ sole 
cynowe bardzo słabo działają na organizm żołąd
kowy, a smak ich bardzo je s t niewyraźny, choć 
nieprzyjemny, przeto obecność cyny w naszych 
potraw ach przechodzi niepostrzeźona. Tymcza
sem Min nietylko nieulega działaniu soli i octu, 
ale opiera się zwycięzko silniejszym daleko kw a
som siarkowemu i saletrowemu, a topiony z sale
trą, pomimo wydobywania siętlenu, i z siarką na
wet nie ulega dostrzegalnej zmianie.

Jeszcze jedną ważną własnością glinu je s t nad
zwyczajna jego dźwiękliwość; sztaba glinu za
wieszona swobodnie i uderzona twardem  ciałem, 
wydaje głos podobny do szkłannego dzwonu. 
W  Paryżu zrobiono z niego kam ertony (widełki 
dające pewien oznaczony stale ton, za zwyczaj a, 
dla strojenia instrumentów muzycznych) które da- 
ją  głos bardzo przeciągły i czysty.________ _

Pan Deville nie przypuszcza bynajmniej, żeby 
glin mógł zastąpić złoto i srebro, w ich koszto
wnych użytkach; według niego, glin zajmuje po
średnie miejsce między metalami drogiemi a łatw o 
ukwaszającemi się, jak  miedź i cyna. Ale nie ma 
wątpliwości, że naw et w tak skromnej roli, metal 
ten i tak  będzie nieocenionym nabytkiem dla prze
mysłu i ekonoinji domowej i że w wielu bardzo 
przypadkach wyświadczać nam będzie nader w a
żne przysługi. Przemysł europejski niecierpliwie 
oczekuje urzeczywistnienia obietnicy jak ą  inuuczy- 
niono, to jes t metalu nieukwaszającego się w zwy
czajnych w arunkach atmosfery i tem peratury iko - 
sztującego niewiele. Podobny rezultat sprawiłby 
we wszystkich gałęziach przemysłu i w użytkach 
gospodarskich pewien rodzaj nieocenionej, dobro
czynnej rewolucji.

Rezultat ten przedstawić nam może postęp fa
brykacji glinu, skoro m ateijały do jego w yrabia
nia i prowadzące do otrzymania go manipulacje, 
dadzą nam go w  cenie przystępnej.

Zobaczmy co w tym  względzie uczyniono w cią
gu ostatniego roku prac na tej drodze.

W  październiku zeszłego roku znakomity pro
fessor cbemj: p. Dumas, przedstawił już akademji 
nauk sprawozdanie z fabrycznego sposobu otrzy
mywania glinu, jakiego w  owej chwili trzymano 
się, pod kierunkiem p. H enryka Sainte Claire De
ville i p. Morin preparatora w laboratorjum  fakul
tetu  nauk, w  fabryce wyrobów  chemicznych pp. 
Rousseau, na przedmieściu Saint Jacques w P ary 
żu; przyczem złożył znaczne bryły tego m etalu 
tamże wyrobionego.

Pan Dumas po wielokrot.nem badaniu wszel
kich operacji tego sposobu produkow ania glinu, 
łącznie z uezonemi chemikami, pp. F araday, An
drews, Graham, Mitsclierlich i inuemi, oświadcza, 
że fabrykacja glinu doszła już do stanu fabrykacji 
przemysłowej, ponieważ produkcja odbywa się 
prędko i łatwo: biorąc bowiem porównanie, otrzy
mywanie glinu z materjałów zawierających połą
czenia glinki, nie trudniejsze jes t jak  w ydobyw a
nie cynku z rud, w których ten metal się znajdu
je. Operacje prowadzące do tego celu, zostały tak  
uproszczone, tak  szczęśliwie uszykowane, że obe
cność chemika stała się zupełnie niepotrzebną i 
prości robotnicy mogą całą tę manipulację zupeł
nie dobrze doprowadzić do pomyślnych rezulta
tów; dowodem tego najoczywistszym jest ta  oko
liczność, że w niewielkiej fabryce o której mówi
my, pomimo innych ciągłych zajęć, doprow adzo
no fabrykację glinu do otrzymywania dziennie 
czterech funtów tego metalu w zupełnej czystości.

Źródłami z których glin otrzymywać można, są: 
ałun ammonjakalny (siarkan gliny i ammonji) roz
łożony przez ciepło, albo kaolin, porcelanówka 
(połączenie glinki z kwasem krzemnym i wodą, 
powstałe z rozkładu naturalnego feldspatów), lub 
nakoniee b iała glinka, używ ana w wyrobie fajan
sów. Największa trudność zachodziła dotąd 
w przemienianiu glinki na chlorek glinu. Używa
jąc  do tej operacji gazu chloru i węgla, otrzym y
wano chlorek glinu w stanie pary, która w chłod
niku przechodziła zaraz w stan stały, nie przecho
dząc przez stan ciekły. Dopiero łącząc w odpo
wiednim stosunku równoważników, glinkę i sol 
kuchenną w obecności węgla, otrzymano bezpo
średnio podwójny chlorek, k tóry  w chłodniku sta
je  się płynnym i odcieka jak  woda, a dopiero na- 

; stępnie tężeje. W yrób sodu, k tó ry  ja k  ppwiedzie-

liśm y wyżej, był tak  nadzwyczajnie kosztowny, 
dziś doprowadzony do tego, że funt zaledwie kil
ka franków  kosztuje, został jeszcze nadzwyczajnie 
uproszczony, przez dodanie nieco kredy do mię- 
szaniny węglanu sody i węgla, a nadto nie po
trzeba już jak  dawniej grubych ru r lanych żela
znych, bo redukcja tego m etalu odbywa się w pro
stych rurach z blachy czarnej żelaznej, jak ie  robią 
się do kanałów piecowych, a których cena jes t 
nieskończenie nizka. (d. c. n-)
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[ N a d e s ł a n e  z  Z a s t a w i a  ) W d n i u  7  l u t e g p ,  z m a r ł a  w e  
w s i  L e s z e z a ń y ,  w  g u b e r n j i  W o ł y ń s k i ć j ,  A l e x a n d r a  L a d a ,  ż o n a  
o b y w a t e l a  z i e m s k i e g o ,  p o z o s t a w i a j ą c  w  g ł ę b o k i m  ż a lu ,  m ę ż a ,  
t r o j e  n i e l e tn i c h  d z i a t e k  i m a t k ę  t tó ż ę  K e m p s k ą ,  w d o w ę  po  
m a j o r z e  b .  w o js k  p o l s k i c h .  S t r a t a  n ie  ty lko  d la  ro d z in y ,  
a te  i d la  p r z y j a c i ó ł  n a d e r  w i e | k a   A p .  A l e x a n d r a ,  w z o 
r o w a  ż o n a ,  c z u ł a  m a t k a  i c ó r k a ,  p e ł n a  n a j p i ę k n i e j s z y c h  
p r z y m i o t ó w ,  d o b r o c i ą  i ł a g o d n o ś c i ą  s w o j ą  z j e d n y w a ł a  s o 
b ie  p r z y w i ą a a n i e  w s z y s tk i c h :  z g o n  t e ż  jej, z a l e d w i e  w  2 9  
r o k u  życ ia ,  c ię żk o  d o t k n ą ł  p rz y ja c ió ł ,  r o d z i n ę  i m a tk ę ,  k tó ra  
j u ż  w  w ie k u  p ó ź n i e j s z y m ,  s t r a t ę  d r u g i ó j  o p ł a k u j e  có rk i .
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P R I Y J E C I I A L I  DO W A RSZA W Y
B i e s i e k i e z s k i  A d o l f  o b y w .  

z B o d z a n o w a  n r  5 8 5 .  C z a r -  
n e c k i  F e l .  o b  z P u ł t u s k a  n r  
5 0 0 .  D m o c h o w s k i  J a n  o b .  
z K o p c z y n a  rir 5 0 0 .  G r o t u s  
E d m .  o b .  z D ja k o n o w a  n r  
6 1 3 .  J l o r o d y ń s k i  J u l j a n  o b .  
z M ete l in a  n r  fi 1 3 .  J a ś w i ń -  
s k i  F e l ix  o b .  z O s o w n a  n r  
I 3 0 4 .  K r z y ż a n o w s k i  p o d p o 

r u c z n ik  z B rz e ś c ia  Lit. n r  
6 2 5 .  K o s m o w s k i  A d a m  o b .  
z P u ł t u s k a  n r  2 6 7 3 .  L e w i ń 
s k i  H e r m a n  k u p .  z W ł o c ł a w 
ka n r  6 3 4 .  Ł u n i e w s k i  K a r o l  
o b .  z P r z e ź d z i a tk i  n r  1 3 5 8 .  
M a t u s z e w s k i  E m a n u e l  o b .  
z S f r y k o w a  n r  5 8 5 .  M o r o z o -  
w i c z  S t a n .  o b .  z K r a s i e n in a  
ó r  1 2 8 5 .  N ie m o j e w s k i  S ta n .  
o b .  z P o k r z y w n i c y  n r  5 8 4 .  
N a ł ę c z  J ó z e f  o b .  z L  izęki  n r  
o 8 o .  N i e n i e w s k i  W in c e .  o b .  
z T u b ę d z i n a  n r  5 8 4 .  O sieck i  
L e o n  o b .  z K u k o w a  n r  5 8 4 .  
P s a r s k i  W ik t o r  o b .  z K ro c z 
k o w a  n r  6 0 1 .  R a c z y ń s k i  E u 
s t a c h y  o b  z g u b e r .  W o ł y ń -  
skiój n r  4 0 7 .  S l ą n k a  A lex ,  
o b .  z J a s t r z ę b i  n r  5 8  4.  S i e 
m i ń s k i  W in o .  o b .  z G z i o h o -  
w a  n r  4 1 4 .  S z c z e p k o w s k i

W o je .  o b .  z P u ł t u s k a  n r  8 4 ,  
T r z c i ń s k i  B o l e s ł a w  o b y w a ,  
z W o l i  K r y s z t o p o r s k i ó j  n r  
6 3  4-. Z a ł u s k i  M a u r y c y  o b .  
z T a r ż y m i e ć h a  n r  6 3 4 .  Bii-  
c h o w i e c k i  W ła d .  o b .  z P a 
r y ż a  n r  6 3 4 .  M a r k r w s k i  A u 
g u s t  o b .  z C z ę s t o c h o w y  n r  
6 3 4 .

W Y JECH AL I Z WARSZAWY.
B a s i ń s k i  W ł a d . o b .  d o  G o 

lić. B a g i ń s k i  Ant.  o b .  d o  0 -  
ż a r o w a  D o b r o w o l s k i  H e n r .  
ot),  do  K r e m p y .  ks. G r a b o 
w s k i  F r an ,  k a n o n ik  d o  P ł o 
cka .  L e s z c z y ń s k i  ł g n .  o b .  d o  
B e ln a .  L a s o c c y  W ik to r  i A nt  
o b .  d o  P i e n i e .  M ir s c y  Kazi . 
i W ik to r  o b .  d o  B ia ły  M a r -  
k o w s l t i  A n t  o b .  d o  Z a k r z e 
w o .  O r d ę y a  K a r o l  o b .  do  Ż e 
l e c h o w a .  P r e t w i c  A d a m  o b .  
d o  B u d z i s z e w i c .  R u h k o w s k i  
H e n r y k  o b .  d o  S w ie żó W .  
W e r n e r  M a r c e l i  o b i  d o  G i 
ż y c .  Z a b o r o w s k i  A lex  o b .  
d o  C h o c i m ia .  H Ó lze ly .  S t e r n -  
s t e j n  A do lf  a r t y s t a  d r a m a t y 
c z n y  do  K ra k o w a  M a ń k o w 
s k i  W a c ł a w  o b .  \M e j s z t o w ic z  
E d w .  d o  P a r y ż a .  W a l e w s k i  
K o n r a d  h r .  s z a m b e l a n  d w o 
r u  J C. MOSC1 d o  J e d l n y .
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W  W A K S Z A W I E
PRZY PLACU SASKIM I KRAKÓWSKIEM - PRZEDMIEŚCIU 

o tw a r ty  o d  i  S ty c z n ia  i§ 5 J  r o k n

Łóżek sto pięćdziesiąt.
Omnibus do przywożenia gości z kolei 

żelaznej, 
f&aretki d o ja z d y  miejskiej. 

Mąi»ielc w hotelu.
Woda wiślana na w szystkich piętrach. 

Stół wspólny (Table d'hdle) o godzinie 3 ’/).

[ 'lodzenia « la carte o każdej godzinie dnia.
ii ina francuzkic i węgier skie w naj

lepszym gatunku.
l l s l l l g a  na sposób zagraniczny.

Ceny numerów stałe, od kop. Si’. ©O (Zip.*)
do rsr. 1 (zip. ^© gr SO)

(Nr. 4 2 . - 7 . )

M o n e t y .
żądano płacono

Rs. kop. Ks. kop

P ó ł- im p e r ja ły  ro s sy j sk ie  . . . . 5 16 — ---
D uka ty  holleuderskie  now e  w a żn e  . — — — ' ---

P a p i e r y .

Obli. skar .  (•i0/ 1’) za  100 r s .  (oprócz  kup .)  
Bile ty  s k a rb u  K ró le s tw a  Polskie .  ( 4 % ^ / , )

__ _ — 84 29
— — — —

L i s ty  z a s ta w n e  b ia łe  If o k re s u  (oprócz 
kuponu) ( 4 % )  . . za  100 źłp. ____ _[ f ___

L i s t y  Z as tawne  b ia łe  III o k re su  (oprócz  
k u p o n u ) . ( 4 % )  . . . za  15 r s . 14 44 % ____ __

Obligacje c z ą s tk o w e  na 500 zł.  (oprócz  
kuponu) ( 4 % )  ................................... __ __

C er t .  banku  na ąbl.  cz. li t.  A na 300 z ł . ' —  . v rp* * — —
„ „ lit. [i. na 200  z ł .  bez  proc. — :— — —
i, n „ p ro c e n to w e  ( 5 % ) — — — —

D o w o d y  Kom. C ćntr .  L ik w id .  za 100 z ł . — ,— .1 A— —•
N o w a  r o s s y j s k a  pożyczka  z roku  1854 

oprócz kuponu ( 5 % )  . . . . 102 81 ____,

„ „ „ z roku 1855 104 31 --- —•
Obligi W s p ó łk i  Żeglugi P a r o w e j 'w  Kró le 

s tw ie  Dolskiem ( 5 % )  za rs .  750 __ __ --- —

W  e  x  1 e  z  d n i a  3  b .  m .

B e r l i n ........................... 100 Tal. 2 M. 93 30
„ ..................................100 Tal. k. t. — — ---

G d a ń s k ........................... 100 T a l . 2 M. 93 15 ---
k, t. __ — --- —

Ham burg  . . . . .  300 BMk. 2 M. 142 20 --- —
L o n d y n ........................... ł F . f  St. 3 M. 6 25 6 2 4
M o s k w a ...........................100  Hs. k. t. 99 — — -----
P e te r s b u rg  . . . . 100 Rs. 1 Al. 9 9 ' 66 — —

........................... 100 Its. k. t. .— — — —
P a r y ż ..................................3.00 Fran . 2 1 . 74 85 — —

„ ..................................  300  Fran . 1 M. __ — — —
W ie deń  . . . . .  I 5Q Żł .  11. 2 M. 91 35 — —
W r o c ł a w ...........................100 Tal. 2 M. — — — —

W a r t o ś ć  kuponu b ieżącego od obi. skarb .  I ts .  1 kop. I  ł 1/ ,  
od l i s tów  z a s taw n y ch  kop. 12 

od now ej  róssyjskie .j  pożyczk i  lis. 1 kop. 94 4/ fl

TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: Pierwszy raz 
nowa komedja Skąpiec.
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